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N a k ła d e m  D r u k a m i  N a d w o r n e j  IP. D eckcva i S p ó łk i.  -  R e d a k to r  o d p ow iedzia lny ;  D r. J . R ym arkiew icz.

/ •  o c ił tt 2i,  tltełti M% M*n£t1&ier»*ł/ia.
P a u p e r j z m .  — Chorobą dzisiejszych stosunków społecznych, jest 

•ubóstwo mnogiej klassy lu d u , niemal każdego n aro d u ; a stan taki zowią 
ci, co o gospodarstwie krajowem piszą, p a u p  e r y  z m e m. Je st to przed­
miot wielekroć ju z  obrabiany i nicowany, a zawsze na nowo się przedsta­
wiający, dla tego, źe złe trw a dotąd nieuleczone; i owszem coraz bardziej 
szerzyć się zdaje. U bóstw o i bogactwo są pojęcia całkiem sobie przeciwne, 
ale zarazem bardzo względne. Zależą od wielości potrzeb i od możności 
ich zaspokojenia, od stosunku jednych ludzi do drugich, od wyobrażeń, 
żądz i oświecenia, od klimatu i za trudn ień ; zgoła liczne nader okoliczności 
w pływ ają na wyobrażenie ubóstwa i bogactwa. W  krajach południowych 
E uropy  nie daje się ubóstwo tyle we znaki, bo tam ziemia w  obfitości w y­
daje owoce, któremi za bezcen posila się człowiek; bo tam dla łagodności 
klim atu potrzeba obuwia i ciepłego okrycia czuć się nic daje; zima mrozem 
i śniegiem nie dokucza, a noce pogodne i ciepłe nie każą się kłopotać żebra­
k ow i, gdzie na noc głowę do spoczynku skłoni. Im bardziej ku zw rotni­
kom , tem mniejsza jest dokuczliwość g łodu, zimna i niewygody, tem mniej 
zatem trosk i nędzy, i ubóstw o nigdy się tam w  tak przeraźliwym  nie po­
k a z u je  o b r a z i e , jak  w  północnych k rajach , gdzie zima trw a od 5  — 6  mie­
sięcy, a ziemia tylko za wielkim nakładem pracy najpotrzebniejszych starcza 
żywności. T u  dreszcz i zgroza przejm uje nas na widok nędzarzy, cisną­
cych się na kupie jak  robac tw o , w  mieszkaniach ciasnych, wilgotnych, ciem­
nych , smrodliwych i zaduchu pełnych, oczy odwracasz od tych istot ludz­
kich półnagich i nieschludnych, na których bladem i owiędlem licu głód, 
bieda i choroby w ycisnęły okropne ślady zniszczenia. Są to niewinne ofiary 
stosunków społecznych, od kolebki do grobu wskazane na niedostatek i 
cierpienie, w  których przytłum ione zostało wszelkie wyższe uczucie serca, 
żadna myśl szlachetniejsza się nie budzi, i zwierzęca natura w  człowieku 
nad boską wzięła przewagę. W s ty d , niewinność, obyczajow ość, oświata, 
religia naw et, nie zdobią tu  duszy człowieka, a natomiast gnieżdżą się tam 
żądze i namiętności a pijaństw o nieraz jedynem  lekarstwem na rozpacz.

Otoż o takiem ubóstwie mówimy, mówiąc o pauperyzmie. Je st to opła­
cany  stan rzeczy, gdzie człowiek codzień z tą  samą troską się budzi, jak  

rzez ten dzień siebie, żonę i dzieci od głodu ochroni, jak  je  pr;

zimę, czem zapłaci komorne a naw et podatek; — gdzie na przypadek cho­
roby, nie ma za co dać zbolałemu ra tu n ek , nie ma za co podać mu łyżkę 
straw y; — gdzie praca i krw aw a praca, nic więcej nie daje, nad przedłuże­
nie biednego życia z dnia na dzień, a gdy pracujący stanie się kaleką, w y­
chodzi z żoną i dziećmi na żebraka; — gdzie nawet zarobek z pracy nie jest 
mu zapew niony, i od przypadku , od chybionych spekulacyi, od kaprysu  
nawet pana zależy odebranie mu zatrudnienia, i pozbawienie go sposobności 
zarobienia sobie na chleb; — gdzie w  końcu nie ma ratunku  ni nadziei w y j­
ścia kiedy z takiego stanu nędzy i niedostatku. To są więc proletaryusze 
nowocześni. Dawni Rzymianie tak nazywali całą tę ludność ubogą, która 
nie przykładała się żadnym podatkiem do potrzeb k ra ju , ale mu dawała dai 
ninę z dzieci swoich (proles). Uważano ich jako konieczny ciężar kraju  i 
zakupywano dla nich zboża i rozdzielano darmo. Od służby wojskowej 
byli naw et w olni, i tylko w  czasie długich w ojen, gdy w  innych ldassach 
nic starczyło żołnierza, uciekano się do n ich , bo sądzono, że ten nie może 
bronić ojczyzny, kto nic nie ma i tak nędzne prowadzi życie. Dziś przeciw ­
nie proletaryusze nie tylko służbę w ojskow ą pełnią, ale i podatki opłacają, 
a położenie ich daleko okropniejsze, n i ż e l i  b y ł o  n i e g d y ś  w R z y m i e .  
Składają oni 2 0 tą  część całej ludności Europejskiej; a zatem blisko 13  mi­
lionów nędzarzy, wlecze życie w  ciągłym niedostatku i skupione zapełniło­
by kraj tak w ielk i, jak  jest królestwo Pruskie. Groźna to plaga na Europę, 
która się jeszcze w pojedynczych krajach daleko groźniejszą staje. W  A n­
glii np. liczą 3 ,9 0 0 ,0 0 0  ubogich, a zatem jednego na sześciu; w  Niemczech 
przypada jeden na dw udziestu , w  Rossyi jeden na stu. Dziesiąta część 
z tego ubóstw a, żebrze a zatem 1 ,3 0 0 ,0 0 0  żebraków włóczy się po kra­
jach Europy. W  Prusiech liczba żebrzączych jeszcze w iększa, bo co siódmy 
ubogi jest żebrakiem. W  Anglii więcej ubogich, źc życie d roższe, mniej 
ich w R ossyi, źe ludoość mniejsza i życie tańsze; wszelako czy to pod temi, 
czy pod innemi stosunkam i, głód Zarówno czuć się daje i fałszywym byłby. 
w niosek, że ubogi Angielski policzałby się w  Polsce lub w  R ossy i, do lepiej 
mających się ludzi. Ponieważ mu w  Polsce, gdzie życie tanie, nie zapłacą za 
robotę ty le , ile mu w  Anglii płacą, gdzie życie droższe, w ypada z tą d , że 
proletaryusz w  całej Europie zostaje proletaryuszem , i nigdzie stanu swego

przyodzieje na naprawić nie może. (Dal. ciąg nast.)

Odpowiedź panu B. R. na jego uwagi względem chłopów.

A r ty k u ł  o p i s u j ą c y  stan  c h ł o p ó w  w  P o l s c e ,  u m i e s z c z o n y  w  G a z e c i e  
P o zn a ńsk ie j  N r o .  192 .  d o  194. zo sta ł  p r z e d r u k o w a n y  z  in n eg o  c z a s o ­
w e g o  pisma. T o  c o  w  nim p o w ie d z ia n e  jest  o  c h ło p a c h  h i s t o r y c z n e g o ,  
w z ię to  w  sk ró c e n iu  z e  S ta r o ż y tn o ś c i  P o l s k ic h  T o m  I. p o c z ą w s z y  o d  
śr o d k u  s tr o n n ic y  127.  aż  d o  s tr o n n ic y  137. N iem am  t e g o  w z ięc ia  za z łe  
ani a u t o r o w i  r z e c z o n e g o  a r t y k u łu ,  ani p ism u, k tóre  to  n ap rzód  o g ło s i ło ,  
ani G a z e c ie  P o z n a ń sk ie j ,  która  uzna ła  za  s t o s o w n e  ten  a r ty ku ł  p r z ed ru ­
k o w a ć .  O w s z e m  i a u t o r o w ie  i p ism a mają p o w in n o ś ć  w sp iera ć  s ię  n a ­
w z a je m  i p r z y p o m in a ć ,  c h o ć b y  p o  sto  r a z y  to ,  c o  uw ażają  za p o ż y t e c z n e  
d la  p u b l ic z n o ś c i .  W r e s z c i e  z a w s z e  c z e r p ie m y  j e d e n  z  p ra cy  d rug iego  
i b e z  tej w z a jem n ej  p o m o c y  literatura r o z w i j a ć b y  s ię  n iem ogla .  G d y  
ato l i  Pan B .  R .  w y s tą p i ł  w  G a z e c i e  P o zn a ń sk ie j  o d  N r u  2 2 2 .  d o  N r u  224 .  
w ła śn ie  p r z e c iw k o  tem u , c o  p ie rw o tn ie  s ta n o w i  mój w y w ó d  i g d y  jego  
w y s t ą p ie n ie  j e s t  te g o  r o d z a ju ,  źe  p o tr z e b u je  o d p o w i e d z i ,  przeto  "sądzę, 
ż e  la o d p o w i e d ź  n ie  o d  k o g o  in n eg o ,  jak  o d e m n ie  w y j ś ć  p o w in n a .

N a p rz ó d  c o  d o  sam ej n a z w y  » c h ło p « ,  którą  s z a n o w n y  B. R .  za  n ie ­
p r z y z w o i t ą  u w a ża ,  m am  m u z a s z c z y t  d o n ie ść ,  źe  to jest  w y r a z  p r z e z  całą  
b i s t o r y ę  u ż y w a n y ,  źe  w  p r a w a c h  P o ls k ic h  » w ł o ś c i a n i n «  d o  XVIII. 
w ie k u  praw ie  n i e z n a n y ;  ż e  w y r a z  » w ło śc ia n in «  z a c z ę t o  u ż y w a ć  d o p ie r o  
w  osta tn ich  czasach  R z e c z y p o s p o l i t e j .  W y r a z  c h ło p  z a c z ą ł  b y ć  p o g a r ­
d l i w y m  w tenczas ,  k ie d y  stan  c h ło p sk i  w y p a r t o  p o z a  grauicę  c z ł o w i e c z e ń ­
s tw a ;  dz iś  stan c h ło p sk i  jest  u z n a n y  za  s z a n o w n y  i w y r a z  ten brzm i na  
n o w o ,  przynajm nie j  w  m o ich  uszach ,  lak p ię k n ie ,  jak b rzm ia ł  w  uszach  
w s z y s t k ic h  p r a w y c h  lu d z i  p rzed  czasam i K azim ierza  W j e l k i e g o  i aż d o  
S ta n is ła w a  A u g u sta .  N a  drugi zarzut  c z e m u  w  t y m  a r ty k u le  je s t  m o w a

o ch ło p a c h  t y l k o  a nie  o  ks iężach  i m ie s z c z a n a c h ,  o d p o w i e d ź  b a r d z o  
p r o s ta ,  źe  nie ma ża d n e g o  p r a w a ,  pr z ep isu  m o r a ln eg o ,  ani praktyk i  l i t e ­
rack ie j ,  ż e b y  k o n ie c z n ie  m ó w ić ,  łu b  pisać  o  w s z y s t k ic h  stan ach  razem .
O w s z e m  ci lu d z ie  c o  to p iszą p o m ię sz a n ie  o  w s z y s t k i c h  rze cz a ch  i j e sz ­
cze  w ic iu  in n y ch ,  n igd y  się  d o b r z e  n i e w y w ią z u ją  z e  za łożen ia .

M y l i  się pan B. R .  b a r d z o ,  źe  tu c h o d z i  o  to ,  a b y  na sz la ch tę  w p ł y ­
nąć i h istoryą  t r u d n ią c y  się  c z ło w ie k  już żaden  tego  n ierob i,  b o  o n  w ie ,  
że  sz la ch c ica  n ie m a sz  p ra w ie  dz iś  na św ie c ie .

R z e c z  tę k r ó t k o  w e ź m ie m y  tak; e p o k a  p r z y w i le ju  b y ła  e p o k ą  a r y -  
s t o k r a c y i ;  a r y s to k r a c y a  ma tr zy  s t r o n y :  d u c h o w ie ń s t w a  jako  stanu p o ­
l i t y c z n e g o ,  s z la c h ty  i m ieszcza n .  T y l k o  a r y s to k r a cy a  m o g ła  m ieć  d a w ­
niej w ł a s n o ś ć  g r u n to w ą  b e z p o ś r e d n i ą ,  t y l k o  a r y s to k r a c y a  m o g ła  
m ieć  g lo s  w  p r a w o d a w s t w ie .  D z i ś  w  ca łej  E u r o p ie  —  w y j ą w s z y  R o s s y ą  
—  pien iądz  nadaje  r ó w n e  praw a. U b o l e w a m y  nad tak ź le  zro b io n ą  zmianą,  
ale k s ię ż y  p o d  w z g lę d e m  p o l i t y c z n y m  sz la ch tę  i m ie szc za n  ja k o  s ta n y  
n ig d y b y ś m y  u ie n a u cz a l i ,  b o  to już trupy .  D z iś  p o ł o w a  w si  w  ręku n ie -  
sz la ch ty ,  a zatem  o b r a c a l ib y ś m y  g lo s  d o  d z ie d z ic ó w .  A l e  teg o  w c a le  
n ie p o tr z e b a ,  d o s y ć  g o  obra ca ć  d o  ludzi  św ia t ły ch .  Pan B. R . c h c e  p u ­
b l ic z n o ś ć  o b ja ś n ić ,  że  sz lachta  o b c h o d z i ła  się  z  ch ło p a m i  b a r d z o  d o b r z e  
do X IV .  Wieku. C z y  on też  w i e ,  że  w  te; e p o c e  l e d w i e  d w u se tn a  w ie ś  
w  P o ls c e  b y ł a  s z la c h e c k a ;  źe  w ię k sz a  c z ę ść  sz la c h ty  s iedz ia ła  na roli  
km ierej ,  z  tem sa m em  praw em , c o  ch ło p .  O c z y w i ś c i e  w y s t a w ia  o n  so b ie ,  
źe s to s u n e k  d z ie d z ic a  w si  d o  c h ło p a  z  c z a s ó w  S ta n is ła w a  A u g u sta  b ^ ł  
n o r m a ln y  p rzez  w s z y s t k ie  w ieki .

S z a n o w n y  B. R . n a z y w a  średnie  w ie k i  b a rb a rzy ń sk iem i ,  o d w o łu j e  s ię  
źe c h ło p i  w  A n g lj i ,  F r a n c j i ,  N ie m c z e c h  d o z n a w a li  j e sz c z e  w ię k s z e g o  
uciem iężenia .  M o ż e  b y ć  w s z y s t k o  p r a w d a ,  ale c z y ż  z  le g o  w y p ł y w a  
w n io s e k ,  źe  u c ie m ię ż e n ie  w  P o l s c e  n i e b y ł o  u c iem ięż e n iem  —  i ,  źe  je  za-



1 5 4 6

W I A D O M O Ś C I  K ii A J O  W l i .
S z c z e c i n  2 7 . W rześnia. — Dnia 2 5 . W rześ. odbyło się tu generalne 

zgromadzenie akcyonaryuszów  kolei żelaznej Starogrodzko-Poznauskiej. T ór 
tej kolei podług najnowszych rozm iarów  pójdzie w  prostym  kierunku i w y­
nosić będzie od Starogrodu do Poznania 2 3  mil. Miasta mniejsze w  tym 
kierunku są : Arnswalde, W oldenburg, Drezdenko, W ie lu ń , W ronki i Sza­
m otuły. Na całym torze nie masz żadnych przeszkód, dla tego koszta nie 
przeniosą 5 milionów talarów  i w  trzech latach zostanie ta kolej ukończoną. 
N arady nad statutami nie w yw ołały  żadnych rozpraw , jedna tylko zaszła 
zm iana, iż ak c je  z 2 0 0  tal. na 1 0 0  zmniejszono i że fundusz rezerwow y 
ma być utw orzony z dochodu czystego, przenoszącego 5 procent.

M a g d e b u r g .  — llegencya tutejsza w  następujący sposób usprawie­
dliwia rozporządzenie swe zabraniające zgromadzeń protestanckich przy­
jaciół św ia tła : »Zgromadzenia p r z y j a c i ó ł  p r o t e s t a n c k i c h  w  osta­
tnim  czasie rozgałęziły się i pom nożyły tem bardz ie j, źc przystęp do nich 
każdemu bez różnicy stanu i wykształcenia był dozwolony. P rzyjęły  one 
barw ę właściwych zgromadzeń ludow ych, a nieógraniczając się na wzajem- 
nem pobudzaniu się do życia religijnego, ale przekraczając granice wystę­
powania przeciw  kierunkom przeciw nym , rozciągnęły one zakres swych 
obrad i badań i na kw estye dotyczące konstytucyi kościelnej, mianowicie 
stosunku kościoła do państw a, a poddając wiele postanowień hierarchii ko­
ścielnej, ostrej, i do poruszenia mas zmierzającej k ry ty c e , w zięły obok reli­
gijnego polityczny zupełnie kierunek. Zgromadzenia podobne podług uchwa­
ły  zw iązku niemieckiego z dnia 5. Lipca 1 8 3 2 . ,  pod jakiemkolwiek nazwi­
skiem i w  jakiem kolwiek celu zaw iązane, nie mają być cierpiane w  żadnem 
z państw  do zw iązku należących, bez poprzedniego potw ierdzenia władzy. 
J .  K. Mość zważając na te okoliczności, postanaw ia rozporządzeniem gabi- 
netowćm z d. 5. Sierpnia co następuje: 1) zgromadzenia przyjaciół protes­
tanckich czyli przyjaciół św ia tła , skoro przez liczbę albo różnicę stanu po­
między uczestniczącemi albo miejsce zbierania się przybierają barw ę zgroma­
dzeń ludow ych, nie są dozw olone; 2) zakazuje się dalej zaw iązyw anie się 
tow arzystw  przyjaciół protestanckich, pod jakiem kolwiek nazwiskiem one 
w ystępują.

W r o c ł a w ,  d. 2 6 . W rześnia. — Zdając spraw ę o tegorocznych żni­
w ach , podzielimy Europę na dwie części, w schodnią i zachodnią. Od kil­
ku  już lat ciągłe na wschodzie nieurodzaje, które naprzód w  R osśyi, pó­
źniej rozszerzyły się na Polskę i P ru sy , a w  tym  roku naw et i na wscho­
dnią część Niemiec. Jak uczy doświadczenie, w  szerokościach północnych 
sło ty  więcej daleko przyczyniają się do nieurodzaju , jak  susza. — Co 
także potw ierdziło się w  ostatnich łatach. S łoty  to przed kilku laty  za­
szkodziły żniwom w R o ssy i, słoty w  Polsce, Galicyi i górnym  Szląsku 
zniweczyły nadzieje rolnika. W  Niemczech tylko częściowo one szkodziły, 
i w  pew nych okolicach, tak żc kiedy w  niektórych częćciach zbyt wiele 
padało deszczów, w  innych jednocześnie panow ała su sza .— Żniwa tegorocz­
ne nie bardzo są pocieszające: albowiem rezultat jest ten : żc zebrane zboże 
nic w ystarczy na potrzeby. Nie zamierzamy bynajmniej rzeczy tej w  gor­
szeni w ystaw ić św ie tle , jak  jest rzeczywiście, ale też ani chcemy ani może­
m y w ystaw iać ją  pom yślnej, jeżeli mamy w ierne dać sprawozdanie i jeżeli 
mamy przez to osiągnąć cel, aby sprawiedliwie i na pewne wnioskować 
można o przyszłych konjunkturach. Przejdziem y kraje ko le jno , wskazu­
jąc wzajemne pomiędzy niemi stosunki ze względu na to , jaka pomiędzy 
niemi zachodzić pow inna wymiana. — R o s s y  a obejdzie się bez dowozu 
z zagranicy ponieważ gubernie jej wzajemnie sobie będą pomagały. W ąt-

stępowala miłość braterska. Czyż ja utrzymywałem to kiedy, źe nasi 
przodkowie byli gorsi od cudzoziemców. Owszem wszędzie z przeci- 
wnem występuję zdaniom, ale to jeszcze nie jest argument dowodzący iź 
z ł e  r z e c z y  w P o l s c e  b y ł y  d o b r e i n i  d l a  t e g o ,  źe  g d z i e i n d z i e j  
b y ł o  g o r z e j .

Co do Kazimierza Wielkiego rzecz względem krzesiwa wzięta jest 
zj Kroniki Bielskiego. Przyjmując wiele podań z tego pisarza, niegoduie- 
bym sprawował urząd hisloryczny, gdybym dla oszczędzania szlachty, 
która już nie istnie, albo ty lko jako  pamiątka, miał przemilczeć tak ważne 
faklum.

To co Pan R. R. robi śmiesznem, źe chłopi len opełali, przędzę 
oddawali i t. d przytoczyłem jako roboty opróczzacięźne, jako doda­
tek do obowiązków juź niesłychanie uciążliwych, a nie jako roboty  chło­
pom niewłaściwe i oustaję przy tem, źe to logicznie i zasadnie przyto­
czyłem.

Pan B .R . moralizuje chłopom, źe źle robią kiedy piją. To ja pozo­
stawiłem do załatwienia księżom, a dowodziłem ty lko, źe pijaństwo 
było koniecznym wypływem położenia chłopa, bo ja wierzę, że Pan 
Bóg łudzi podług klas nicobdarza przymiotami złemi, ani dobremi, ale te 
przymioty wyrabiają się ze stosunków, bo historycznego badacza jest 
obowiązkiem dla każdego czynu wyszukiwać koniecznych powodów. 
W ie m ,  źe gdybym się był urodził żydem, byłbym jak wszyscy żydzi, 
i stąd patrzę na żydów jako na moich braci, którym los niepobłogosławił 
w urodzeniu, a których przeszłość potępiła, a szlachetniejsza przyszłość 
z drugimi w równi postawi. Pan B. R. powstając na mieszczan małych 
miasteczek, chce bronić szlachtę i potępić moje uwagi. Powiedziałem, 
źe arystokraty;) uważam jako socyalizm stanowy z trzech stanów ary­
stokratycznych : duchowieństwa (ale średniowiecznego, politycznego)

pić jednakże należy, czy będzie ona mogła coś wysłać za granicę. — P o l ­
s k a  nic w ystarczy na swe potrzeby , a ponieważ nie ma znacznych zapa­
sów przeszłorocznych, albo niedostatek i nędza będzie w ielka, albo musi 
się ona postarać o dowóz. Ale skądże będzie zgrom adzała-zboże, kiedy 
naokoło sprzęt bardzo m ierny, i sąsiadujące z nią narody same bez zapa­
sów  daw niejszych, z biedą będą m ogły wystać. Nadto zbyw a jej na pie- 
niędzach, aby mogła znaczne sumy w ysyłać z kraju  za zboże. P r u s y  
k r ó l e w s k i e  w  zeszłym i teraźniejszym roku wielkie nawiedziły pow o­
dzie , k tóre najurodzajniejsze okolice zniszczyły, i dzisiaj już taki daje się 
czuć niedostatek, źe na głód się zanosi. W iadomości o żniwach tegorocz­
nych w  P o m e r a n i i  po większej części zaw ierają tylko skargi i użalenia 
się na nieurodzaj. W  W  i e l k i  em K s i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m  urodzaju 
tegorocznego nie można naw et uważać za m ierny, a tylko zapasy przeszło- 
roczne m ogłyby tamże zapobiedz wielkiemu niedostatkowi. Podobnie ma 
się rzecz i w  S z l ą s k u ,  gdzie całkiem zawiedziono się w  w idokach, które 
w śród  lata jeszcze miano. Tylko w  roku 1 8 0 4 . i 1 8 0 7 . przypominamy 
sobie podobne ogólne skargi. Daj B oże, ażeby dalszy czas nie był podo­
bnym  ówczesnemu! N apotykam y w  prow incyi tej okolice, w  których wię­
ksza część ty ch , co dawniej sprzedawali zboże, na spozimku kupować je  
będą przymuszeni. Sm utniejszy jeszcze obraz przedstaw ia nam Galicya, 
gdzie ceny zboża zaraz po żniwach o 6 0  procent poszły w  górę, i ciągle 
jeszcze rosną. A  dalej owe żyzne W ę g r y ,  gdzie rząd dziś juz zakłada 
m agazyny, aby zapobiedz głodowi. W ięcej jeszcze jak  w  Szląsku zawie­
dziono się tamże w nadziei pomyślnego żniwa. W  A u s t r y i ,  M o r a w i i  
i C z e c h a c h  sprzęt tegoroczny bardzo by ł m ierny, i z biedą w ystarczy na 
zaspokojenie potrzeby kraju. Ó innych częściach Niemiec powiem y w  spra­
wozdaniu o zachodniej Europie. W niosek z tego, cośmy powiedzieli, 
bardzo je st prosty . Nie bardzo on je st pocieszający, albowiem z pewno­
ścią wnosić m ożna, źe juź i tak w ysokie ceny zboża jeszcze bardziej się 
podniosą, i źe natenczas juź i tak panująca bieda do najwyższego dojdzie 
stopnia.

Przejdźm y teraz na zachód Europy i zacznijmy od Niemiec. S a x o n i a  
nie może się wprawdzie uskarżać na n ieurodzaj, sprzęt jej jednakże nie jest 
tak okwitym i wielkim. To samo powiedzieć można o B r a n d e n b u r g i i  
i M a g d  c b u r  s k i  em.  B a  w a r y  a podobnie jak  wiele innych krajów  ucier­
piała wiele przez grady i deszcze, i już przez to sprzęt jej się zmniejszył. 
Dodajm y do tego pow ietrze w ogóle niepomyślne w  tym ro k u , a okaże się, 
źe i tam żniwa tegoroczne nie bardzo zadowalniające. W i r t e m b e r g i a  
i W i e l k i e  K s i ę s t w  o B a d e  ń s-kie podobnie j a k ' W e s t f a l i a  i p r o w i n -  
c y  e n a d r e ń s k i e  nie mogą się w praw dzie skarżyć na nieurodzaj, ale tam 
znow u choroba ziemniaków wiele przyczynia się do niedostatku. Zacząw­
szy o ziemniakach winicnem uzupełnić pierw szą połowę spraw ozdania, żc 
też w  większej części krajów  wschodnich dosyć się udały , i będą mogły 
bardzo przyjść w  pomoc. W szakże nie sadzą ich tam w  takich ilościach, 
aby utrzym yw anie nasze odnosić można do całego zachodu. A i tam nawet, 
gdzie niemi znaczną przestrzeń obsadzają, jak  na przykład w Szląsku, Cze­
chach, M oraw ii, A u stry i, Galicyi, Poznańskiem i Pomeranii, zbiór icn 
nie wszędzie okazuje się okw itym , ponieważ w  wielu okolicach ucierpiał 
przez susze w  wielu zaś przez deszcze. Z B e l g i i  i I l o l l a n d y i  donoszą 
o n ieurodzaju , a źe i w  F r a n c y  i Cerera w  tym  roku nie za nadto hojną 
była w  sw ych darach, przekonać się można z często ogłaszanych sprawo- 
zclań i doniesień. W  jednej części W ł o c h ,  jak  donoszą, piękny by ł uro­
dzaj, w  drugiej zaś tym  większy nieurodzaj. Mianowicie w  S y c y l i i  
sprzęt wcale był niezadowalniający. H i s z p a n i a  mały ma w pływ  na ceny 
zboża w  Europie. O ile jednakże w ierzyć można dochodzącym nas stamtąd

szlachectwa, mieszczaństwa. Niedosyćby było, źe ja uważam, lecz nic- 
masz pomiędzy dzisiejszymi historykami prawie ani jednego w Europie, 
k tóryby uważał inaczej; dla lego co było wypływem szlachectwa, było 
koniecznie wypływem i mieszczaństwa. W  ogóle trupów ani bronić, 
ani zakłacać pomiędzy sobą niemyśłę: życzę im owszem wiecznego o d ­
poczynku.

Co do moich stosunków osobistych, czy się rodziłem i żyłem na wsi, 
czy gospodarowałem, czy służyłem w wojsku, — odpowiadam: tak jest; 
a co się tyczy kradzieży chłopskich, to jako początkujący prawnik ze 
złodziejami przez rok protokuły spisywałem. Zdaje się więc, źe nawet 
z doświadczenia własnego mam prawo przynajmniej tyle o chłopach p o ­
wiedzieć, co Pan B .R .

Co się tyczy rzeczy ojczystych* bez rady Pana B. R. uczę ich sie 
ciągle od wielu lat, lecz wstyd prawdziwy, źe szanowny Pan B. t 5- 1 ‘, "
lak stary, który sześćdziesiąt lat pamięcią sięga, umie tylko o P « fsce
przytaczać, co własnemi widział oczyma, a gdzie mu c o  naukowego
z własnej głowy powiedzieć trzeba, to się z a  F r a n c u z ó w ,  Niemcow i An­
glików kryje. 3 _ _  J^ j  MoraCZeWsh-

WIENIEC W GOLE JE W IC .  O
W j-imok z  w iększego poem atu.

W tem  w  da li, v. radosnem i pom ieszane krzyki, 
Zabrzm iały z karczmy wiejskiej o d g łosy  muzyki. 
Słod k i uśm iech D z ie d z ic z k i  smutne oblat lice,

(’) G olejcw koj w ies j»od Raw iczem ,
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w iad o m o śc io m n ie  może się skarżyć na nieurodzaj. A n g l ia  ząś, na k tó­
rą  cała Europa spoglądała zawsze z utęsknieniem , aby się pozbyć tamże 
swego zboża, zdaje się nie mieć obawy o utrzym anie swych mieszkańców. 
Dawniejsze niepomyślne wiadomości zmieniły się przynajm niej w  pomyślne. 
Zresztą żleby było bardzo, żeby Anglia rachować miała na dowóz z morza 
bałtyckiego i północnego. Zboże to dostaćby ona mogła tylko po w yso­
kich bardzo cenach, w  małej ilości i nie w  zw ykłej dobroci. Pszenica 
w  wielkiej części Niemiec, Polski i W ęgier dostaje śnieci, która ziarno jej 
znacznie czyni gorszeni, i przyczynia się bardzo do nieurodzaju jej tak co 
do ilości jak  co do jakości. Z resztą nie wiedzieć jeszcze z pewnością, czy 
Anglia nie będzie jeszcze później potrzebow ała znacznego dow ozu, jak bo- 
Aviem w iadom o, tylko przy  bardzo pom yślnych żniwach obejść ona się mo­
że bez zboża zagranicznego. Jeżeliby to miało mieć miejsce, uda ona się 
do A m ery k i, a co jeszcze będzie nie dostawało sprowadzi z nad morza 
Czarnego. Domniemywania, źe to łatyvo bardzo stać się m oże, są uzasa­
dnione, jak nas przekonują nadeszłe doniesienia. I S k a n d y  n a w  i a t. j. 
D a n i a ,  N o r A v e g i a  i S z A v e c y a  nie zbyt obfite a v  tym  roku miała sprzę­
ty . W idać stąd ja sn o , źe od dawna już  nie mieliśmy roku tak niepomyśl­
nego jak  teraźniejszy, a jeżeli zauw ażym y, źe i zeszłego roku sprzęt tylko 
częściOAvo był zaspokajający, źe dla tego zapasy dawne nie są tak znaczne, 
jak w  latach dawniejszych, to słuszna natenczas powstaje obaA\ra , a z nią 
obowiązek do przedsiębrania środków , któreby zapobiedz zdołały zbliżają­
cej się nędzy i niedoli.

D u s s e l d o r f .  —-Z a staraniem tow arzystw a zawiązanego celem zachęca­
nia do pracy i oszczędności, powstała tu  niedaAvno kasa składkowa. Ponie- 
Avaz dotąd klassa ubozsza ludu nie miała pewnej sposobności do odkładania 
oszczędzonych sumek pieniędzy na potrzeby a v  przyszłym  spozim ku, kasa 
przeto ta przyjm ować będzie małe kw o ty  od półzłotego aż do 3 0  złpol. 
i takoAve jako sumki pięciotalarowe lub Aviększe wypożyczać będzie na pro­
centa istniejącej tu  kasie oszczędności. Kasa ta dotąd nic przyjmoAvala 
składek niżej 5 ta la rów , nie była przeto dla klasy uboższej dobrodziejstwem. 
Od składek Avięcćj jak  sześciu zlotow ych pobierać będzie składkujący 3 |  
procentu. W  Styczniu tak kapitał jak  i procent na żądanie będą zwrócone. 
Przedsięwzięcie to tyle widocznych obiecuje korzyści, źe źyczyćby należa­
ło , aby po znaczniejszych miastach fabrycznych znalazło naśladowców.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a.

Z K a u k a z u .  — Naczelnik L e z g i ń s k i e g o  oddziału Jencrał-porucznik 
S z A v a r c ,  miał znow u rozpraw ę z góralami. — ZgromiAvszy gminę T asz, 
jedną z najbardziej burzliwych w pośród gór, oddział, dnia 3 0 . Lipca, cią­
gnął ku granicy gmin Ancuchskićj i Kapuczyńskiej. P ienvsza z nich, ufna 
w  pomoc nadchodzącego ku  nim z bandą Iladźi-M urata Awarskiego, nie m y­
ślała o poddaniu się — wzmocniona w  liczbie przez okolicznych mieszkań- 
cóav, trw ała w wątpliwem względem nas usposobieniu. Przodoyve wojska 
nasze, podszedłszy ku granicom A ncucha, znalazły ju ż  Aviele otaczających 
Avynios ości zajętemi pizez nieprzyjaciela, k tó ry  natychmiast zaczął spusz­
czać AV doł kamienie. Po mocnym oporze górale zostali w yparci z zajętej 
przez nich pozycy i, zatrzym aw szy wszakże jednę oddzielną, prawie nie­
przystępną wyniosłość. Nazajutrz ta ostatnia, równie jak  i urządzona przez 
nieprzyjaciela cztery zawały, Ayzięte zostały przez nasze wojska, po żwawej 
bitwie. Górale w  nieładzie rzucili się w  ty ł częścią po grzbiecie góry, czę­
ścią zas przez las w  dół ku SAvym w siom , będąc szybko ścigani -  Takim 
sposobem partya oko ło3 0 0 0  ludzi, zajmując nader mocną pozycyą, wzmoc­

Goscie ku Avśi zdziwione zw rócili źrenice.
Z tąd  tony, zrazu sialie, niby much pobrzęki,
Ju z  w coraz Avyraźniejsze ro sn ą  g losy , dźw ięki:
Z aludnione na okol zda się cale sioło 
C iągnącą ku D w orow i grom adą wesołą.
J u z  brzm ią w yraźnie w gumnach skrzypki świegotłiwe.
1 bręczące ponuro  dudy m rukotliw e,
I wdzięczne śmiechy dziewcząt, i pogw ary chłopków,
P rz e r j m ane huczneiui pokrzyki parobków .
Coraz bliżej i bliżej w re w rzaw a, aż w reście 
Scichl gw ar chłopków', m uzyka i śmiechy niewieście,
Lecz w' w ykutej przez basztę na dziedziniec bram ie 
K ilkuset stop stukanie z szelestem się łamie.
Dojrzeli ku niej z D w oru av ciekawszem milczeniu 
I’ll" siali z miejsc swych Państw o; ztąd się ju ż  w strumieniu 
l im u  wesołych żniwiarzy toczy na  dziedzieniec,
Dział w a b iegnąc do starszych, w o la : W ien iec , W ieniec !

Tymczasem tłum na rzesza, w ladzie i cichości,
Pow oli się posuw a przede dw ór Iiności.
A na je j czele, raźnej m łodzieniec urody,
W  św ietną przybran sukm anę kroczy J  d rak  miody.
Czarny w łos mu nadobnie stacza się po skroniach,
A duma bije z oczu; bo ot w je g o  dłoniach,
Alby Słonko z porannych w stające N icbiosów,
•sztucznie z pszenicy pełnych uw inięty kłosów,
W iew  Ta" JI"  blasku złotek i w stążek błękicie,
Otacz i'e !‘ l ln‘sie świeci znamicnicie.
Knffńniż; R° z Avszech stron z kraśnem i szlarcczki, 
y  nkos-i’„SV° mczki ochocze dzieAveczki.
Krocz-i d z i,Ẑ C’ f az,‘° chłopcy poza niemi 
TV ad które n-v cienl|m-modraw emi,
M^-oce uakśztalt tęczy*'1 Wtęczy, w- pawie zdobna piorą.

niona nadto zawałam i, nieostala się przed naszym attakiem i poszła \y roz­
sypkę ,  zostaAvujac na placu przeszło 1 0 0  trupa. Z naszej strony av  ciągu 
dwóch dni zabito 1 oficera, żołnierzy i podoficerów 9 ;  raniono, żołnierzy 
i podoficeroAv 2 7 , a kontuzyą od staczanych kamieni odniosło 1 6 ;  w  ogóle 
ubyło z szeregów 5 3  łudzi.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 2 1 . W rześnia. — Marszałek Bugeaud zapevvne Avroci na 

swoją posadę av Algierze. Będzie teraz posłusznym  głosowi rządu i izb. 
Pytanie kolonizacyi jeszcze raz wziętćm będzie pod rozwagę a v  izbach i na­
tenczas dopiero ostatecznie rozstrzyguiętem zostanie. Bugeaud z Excideul 
uda się niebawem do P aryża , gdzie także jest spodziewany marszałek Soult. 
SpodzieAvają się, iż ten wypadek będzie z radością av  Afryce przyjętym .

M onitor Algierski donosi: poczta z Oranu dotąd nie przybyła. Z za­
chodu nie mamy żadnej wiadomości, tylko głucha przebiega wieść o ruchach 
Abdel Kadera ze svvą deirą i o jego przeniesieniu się do Ilamianes-Garaba- 
sów  w  celu przedsięAvzięcia jakiej napaści na Avschodzie. Spodziewamy się 
przecie że Avieść ta jest fałszyw ą, bo Garabasowie są w  marokańskim Tellu, 
dla zakupienia zboża.

Król rozkazał AvybudoAvac na swój użytek  m ały jach t, stosoAvny do 
podróży nad brzegami Normandyi. Statek parow y o sile sto koni opatrzo­
ny zostanie szrubą w edług system atu porucznika Bourgois.

Ludw ik Napoleon ma zamiar przystać na w aru n k i, pod któremi ma być 
puszczony na Avolność. Urzędnik z ministerstwa spraAV w ew nętrznych udał 
się d. 16 . W rześnia do Ham i spodzicAvają się, iż więzień ze svvymi toAva- 
rzyszami odzyska wolność. Podobno ma zamiar udać się do Ameryki.

M inister m arynarki zwiedzić każe komissyi po rty  i uczynić przegląd 
osad okrętowych. Od pięciu lat nie było podobnego przeglądu.

W edług  Aviadomos'ci z Otaheiti gubernator B ruat był zatrudniony u rzą­
dzeniem s ą d Ó A V  i administracyi kolonii. UstanoAvil sędziów poko ju , trybu­
nał pienvszej i drugiej instancyi, a nakoniec i policyi kom isarzy, tak zu­
pełnie jak  a v  macierzyńskim kraju.

Rozporządzenie królewskie z d. 20 . W rześnia potAvierdza toAvarzystAvo 
północnej kolei żelaznej.

MÓAviąc K onstytucyonel o położeniu dyrektorów  poczt, u trzym uje, iż 
p rzy  konkurencyi kolei żelaznej wszyscy zbankrutują. Już Avielu ogłosiło 
SAVoje bankructwo.

Szesnaście w arow ni około P aryża opatrzono teraz w  9 8 2  dział, mię­
dzy którem i znajduje się 1 1 5  moździerzy o 1 5  centim etrach; m ur otacza­
ją cy  miasto ma 1 2 2 6  dział.

Paryż posiada teraz 3 9 6  dzienników z 7 0 0 ,0 0 0  prenumeratorami, 
departamentu zaś 8 9 8  dziennikóyy z 3 0 0 ,0 0 0  prenumeratorami. W  ogóle 
ma Francya 1 2 9 4  dzienników i 1 milion prenumeratorÓAV.

Don Carlos wraz z zoną opuszczą Francyą na wiosnę Ludadzą się do 
Rzym u na mieszkanie.

Kolumna »Avielkiej armii« w  Boulogne została ukończoną po 41 latach 
pracy. Kamień Avęgielny położył marszałek S oult 9. Listopada 1 8 0 4 .

M inister oświecenia ma zamiar zaprowadzić wiele zmian av  kolegiach 
uniw ersytetu p rzy  otw arciu kursu  zimowego. Kazał napisać okólnik , Avktó- 
rym  upomina rek torow , prow izorów , nauczycieli, aby uczniÓAv p rzy trzy ­
mywali ̂ do regularnego nabożeństwa. Prelekcye Quineta i Mieheleta są za­
kazane i wszystko uczynią , by  wygodzie biskupom.

A  n g 1 i a.
L o n d y n ,  d. 16 . W rześn ia . — Na ostatniem posiedzeniu rady tajnej 

w  Osbornhouse zatAvierdzono odroczenie parlam entu od 2. Października do 
2 7 . Listopada.

T u i  g ra jk i, starzy  wioski idą  gospodarze 
I  gosposie komoszki iv cichym z sobą gw arze;
W  końcu, niby dwie zgody i porządku s tra iu ie  
1 odstarosci z Ławnikiem stąpają  poważnie 
M ieni się liczna rzesza, nakszlalt barw nej fali.
Ż yw a radosc w kilkaset źrenicach się pali.

Lecz ju z  się mężczyzn wszystkie odsłoniły skronie 
W strzym ują  się szm er Wszelki w tlum ncm  ściclia gronie —
Do oto Ję d ra k  z panny przed Dziedziczką stawa,
I  z czcią i pokłonem  dar w łości oddaw a;
W ra z  z nieśm iałością w ziemię spuszczając oczęta,
P rz y  w tórze sk rzypek , piosnkę zaw odzą dzieAiczęta.

Pierwsza. (  * )
Przede D worem  w ielka burza, 
K asza Iiność, gdyby ró ż a ;

Wszystkie. 
Przynosim y plon 
N aszej P an i a v  dom.

Druga.
Przede Dworem wielka woda, 
N asza Im ość , ja k  ja g o d a ;

Wszystkie. 
Przynosim y plon 
N aszej P an i w dom.

(', P io snka gm inna.

(Dalszy ciąg nastąpi, J

Trzecia.
P rzede Dworem wielki kamień, 
N asza Imość siedzi na n im ;

Wszystkie.
Przynosim y plon,
N aszej P an i w dom.

Czwarta.
Obyć zboże plonow ało,
P o  sto korcy  w ydawało.

Wszystkie.
Przynosim y plon,
N aszej P an i w dojn.
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Kiedy yacht parow y »Fairy« k tóry  obraca szruba Archimedesa stal na 
kotw icy w  Trep o r t, książę Joinville kazał sobie rozebrać całą maszyneryę 
i ośw iadczył, źe ma nadzieję, iź wkrótce wszystkie statki wojenne podo- 
bnemi śrubami będą zaopatrzone.

Nietylko choroba kartofli coraz bardziej rozszerza się w Anglii, ale 
w  niektórych prowincyach można uważać cale żniwa za zniszczone, jak 
w  Somersetshire n. p. Co w iększa, choroba kartofli pokazała się w Irłan- 
dyi i to na polach, gdzie dniem w przódy n ie b y ło  jej śladu. W szyscy  
lękają się jej rozszerzenia; wiadomo bowiem , że większa część ludności Ir- 
landyi żyje tylko kartoflami.

L o n d y n ,  d. 20 . W rześn ia .— W edług  doniesień z Irlandyi zagrożone 
je s t tam publiczne bezpieczeństwo w  niektórych hrabstw ach, szczególniej 
uderza śmiałość tow arzystw a Molly-Maguire i zemsta chłopów na panach 
ow ych okolic. Z tąd też powiększono w tych okolicach silę zbrojną.

Gazeta irlandska kolei żelaznych zwraca uwagę na tańszą budowę kolei 
żelaznych w  Irlandyi niż w  Szkocyi i Anglii i powiada iż kiedy tam w prze­
cięciu 1 1 ,7 9 0  funt. szt. kosztuje jedna mila angielska, w  Anglii przeszło 
1 5 ,0 0 0  f. szt. wynosi.

Na całej linii kolei żelaznej z Liverpoolu do Brimingham i Manchester 
zakładają teraz elektryczny telegraf, k tóry  także do celów handlowych ma 
być używ any.

- S t a n d a r d  pisze o ostatniem poruszeniu oranżystów  w  Irlandyi: »Już 
nie raz zadawaliśmy sobie py tan ie, co za pow ody niezadowolenia mogą 
mieć protestanci przeciw  irlandzkiemu zarządowi sir Roberta Peel. Dotąd 
nie dano nam jeszcze żadnej odpowiedzi. Teraz kwestyę tę inaczej u łoży­
m y i zapytam y się: czegóż spodziewają się ci krzykacze, k tórzy  starają 
się podburzyć protestantów  irlandzkich przeciw  administracyi sir Roberta 
P ee l, czegóż spodziewają się od poruszeń, które tylko pokój kraju zakłócać 
m uszą? T rudno im będzie dowieść, że życie, przem ysł i ruch kraju  te­
raz nie są lepiej strzeżonemi jak  przed sześćdziesięciu laty. A jeżeli dziś 
jeszcze nie są dostatecznie strzeżonemi, to łatw o w  jednćj chwili stan rze­
czy do tego doprowadzić. Nikt nie może zaprzeczyć, że gabinet sir Roberta 
Peel walczy odw ażniej, silniej i w ytrwałej przeciw powstaniu jak  w szys­
tkie inne gabinety.

_ Nie można zaprzeczyć, źe wszystkie środki przez niego przedsięwzięte 
w  1 8 4 3  roku dla ochronienia życia obywateli równie by ły  silne jak zręcz­
ne, Hrabia de Grey jak  w przódy lord Campden mógł był wezwać oran­
ży s tó w , a ci znaną sw ą miłością do kraju  byliby w alczyli, ale wówczas 
zyskaliby now y 1 7 9 8  rok , a trzecia ich część, chociaż jak  zwycięzcy, by­
łaby legia na placu. Czyż protestanci dla tego gniewają się na sir Roberta 
P ee l, źe przeszkodził w ylew ow i k rw i?  Nie będziemy talc niesprawiedli- 
w em i, by  pytać się ludzi tak walecznych, tak kochających ojczyznę, czy 
pragną w ojny domowej? Czegóż więc żądają? Zmiany gabinetu? Muszą 
być bardzo niesprawiedliwemi względem lorda N orm anby, jeżeli pragną, 
b y  ten w rócił do Dublina. A jednakże wprowadzenie takiego wicekróla 
jak  lord Normanby, jest jedynym  faktem moźebnym w  dawniejszej polityce. 
Inni moźeby pragnęli zniesienia aktu emancypacyi katolików. Ale to znie­
sienie nie może nigdy mieć miejsca.

Ci, k tórzy kiedyś najbardziej się opierali temu p raw u , dziś broniliby 
tego celu bardzo słabo, albowiem zniesienie jego byłoby powodem wielkich 
s trat i nicszczęsc dla licznych praw ych katolików  na obu wyspach W ielkiej 
Brytanii. Jeżeli więc ich celem nie jest ani przywrócenie rządu z 1 7 9 7  r., 
ani zmiana osób adm inistracyjnych, ani zniesienie praw a z 1 8 2 9 ., czegóż 
więc chcą? M usimy mieć odpowiedź. Dla czegóż niższe klassy irlandz­
kich protestantów  mają zostawać .w  tym  stanie, źe krzyczą nie wiedząc 
o co ? Czyż tą drogą można dla nich zyskać poważanie i pompc ze strony 
porządnych ludzi w  Anglii?

P o r t u g a l i a .
L i z b o n a ,  d. 19 . W rześnia. — W y b o ry  na kortezów  chociaż już 

minęły — jak  wiadomo w ypadły one na korzyść m inistrów  — to ciągle 
przecież trw a w ojna pomiędzy gazetam i, i toczy się z wielką zapałczywo- 
ścią. Dzienniki opozycyjne zarzucają rządowi kary  godne zamachy wszel­
kiego rodzaju. Na dow ód, do jakich nadużyć i bezpraw iów  doprowadzić 
mogą namiętności polityczne, przytacza R e v o l u g a o  następujący wypadek. 
W łaściciel ziemski niedaleko Campo M ay o r, po którym  się spodziewano, 
że będzie głosow ał za kandydatem ministeryalnym, zmienił swe zdanie i gło­
sował za kandydatem opozycyjnym . Za to po dwa kroć usiłow ano, za­
bić go. Ponieważ zaś to się nie u d a ło , i zagrożony w  swem życiu uciekł, 
zajadli kabraliści pobiegli na cmentarz, w ykopali trupa jego siostry (krótko 
przed tein pochowanej) i wlekli ją  nagą w  tryumfie przez ulice m iasta, - a  

w szystko to działo się bez najmniejszej przeszkody z strony  rządu.
A u s t r y  a.

W e n e c y a ,  d. 19 . W rześnia. — W czora  przybyła tu  królow a grecka 
na pokładzie francuzkiego wojennego statku parowego »Curier,« któren jej 
oddal do dyspozycyi książę M ontpensier. W  W enecyi czekał na jej p rzy­
bycie ojciec, wielki książę Oldenburgski. Książe M ontpensier ma zamiar 
zwiedzić Peloponez.

S z w a j c a r y a.
K s i ę s t w o  N e u e n b u r g .  — Const. Neurh. z 18 . W rześnia donosi: 

Członkowie klubu »mlode N iem cy,« których rząd postanow ił wydać wła­
dzom ich miejsc rodzinnych, a mianowicie S tandaua, Kessweina i Bunda, 
odprowadzono przez żandarmów do granicy księstwa i oddano tam ich szwaj­
carskiej policyi. Teraz dowiadujemy się , że im dozwolono umknąć w ba- 
zylejskim kantonie. Z protokułu w tej mierze spisanego pokazuje się , iż 
trzech tych aresztowanych zbyt długo zatrzymano w  Liestall, a potem pod 
eskortą jednego żandarma prowadzono dalej. W  boru H artu stanął żan­
darm i w dał się w  rozmowę z furm anem , k tó ry , jak  utrzym uje żandarm, 
miał się dopuścić przekroczenia na d rodze, tymczasem Standau i j e g o  towa­
rzysze umknęli.

Z u e r i c h .  »Constitutionnel NcufehateIors« donosi o wielkim związku 
ateistycznym, rozgałęzionym po całej Szwajcaryi. Składa on się z 2 8  Klu­
b ó w , z których jeden ma być także w  W in terth u r. Jeżeli wiadomość ta 
co do innych miejsc nie jest praw dziw szą, jak co do W in terthur, natenczas 
jest ona dla tego może tylko zm yśloną, aby szkodzić Szwajcaryi u innych 
narodów, i w yw oływ ać rozmaite szkodliwe środki ostrożności. W  W in te r­
thu r bow iem , jak  z wierzytelnego wiemy ź ró d ła , '  związek podobny nie 
istnieje. —

C o ty lko  opuśc ił p ra s s ę :
Kalendarz Polski, Ruski i G ospo­
darski dla W ielkiego Xi ęstwa P o ­
znańskiego na rok Pański 1846.

P o zn ań , dnia 1. Października 1815.
W . D e c k e r  i S p ó ł k a .

S P R Z E D A Ż  KONIECZN A.
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u ,  

W y d z ia łu  I.
D o b ra  ziemskie w pow iecie K rcbsk im  p o ło ­

żone, rodzeństw a B o  j a n o w s k i c h  dziedziczne:
1 ) C h w a ł k o w o  w raz z W i e l k i m  W i o -  

s t o w e m  przez D yrekcyą  Zieinslwa osza­
cow ane na 63,458 T al. 16 sgr. 4 fen .;

2 ) M a ł y  W l o s t ó w ,  sądow nie oszacow ane 
na 20,272 T al. 10 sgr. i 9 fen.,

m ają by ć  celem uczynienia działów  w  drodze 
koniecznej śubhastacyi sprzedane.

T erm in licy tacy jny  został na d z i e ń  5 G r u ­
d n i a  r. b. przed  IJr. de Rege Assessorem  S ądu 
Nadziem iańskiego w naszej sali in strukcy jnej 
w yznaczonym .

Wa r u u k i  kupna ,  taxa i w ykaz h ipo teczny  
W R egistraturze naszej p rze jrzane b y ć  mogą.

P oznań , dnia 13. M aja 1845.

D o przy jęcia n o w y ch  uczniów  do tu tejszej 
szkoły  w yższej miejskiej, p rzy  u licyW szyslk ich  
Ś w iętych, od 1. Października, upow ażniony  jest 

J .  L i s z k o w s k i ;  ulica W ro c ł. N r. 35.
W  H otelu  a la ville de R om e N r. 16. u licy 

W ro c ław sk ie j p rzy jm ują się abonenci na obiady.

Magazyn ubiorów męskich 
J. M u l i  e9 

w starym Rynku lir. 44.
w  d o m u  P a n a  S c h i f f ,  k u p c a ,  n a  p i e r w ­

s z e  m p i ę t r z e .
P ob u d zo n y  w ielokro tuem i w ezwaniam i osób 

zaszczycających  mię swem i w zględy, abym  u- 
t rżym y wal wciąż pewien zapas u b io rów  m ęskich, 
o tw orzyłem  dziś m agazyn takow ych  ub iorów , 
pod  pow yżej um ieszczoną firm ą , a po lecając 
Szanow nej Publiczności nader l i c z n y  w y b ó r  
n a j n o w o - m o d u i e j s z y  c h u b i o r ó w  m ę ­
s k i c h ,  zw racam  J e j  uwagę szczególniej na to : 

źe ro b o tą  tych  ob io rów  k i e n y ę  ł  
dozoruję sam, a tym  sposobem  
ręczyć mogę za jej dobroć ł trwa­
łość. -^tf

Składając Szanow nej publiczności czułe dzię­
ki za zaszczycanie mię do tąd  względami swemi, 
upraszam  J ą  zarazem  najun iżen ie j, ab y  mi zau ­
fania sw ego i nadal n ieodm aw iała , a usiłow a­
niem m ojem  b ędzie , c o  i d a w n i e j  r o b i ł e m ,  
w szelkie dane mi polecenia r z e t e l n i e  i s k o r o  
w ykonyw ać.

P o zn ań , dnia 19. W rz eśn ia  1845.
J .  H a l l e ,  kraw iec.

Z łota b ranzo le tka  (m auela), środek  w form ie 
b roszy , osadzona g ranatkam i, z łożona z ogniw, 
na w ew nętrznej jednego pow ierzchni głoski E . 
H ., zginęła dnia 26. t. m. z po łudnia na d rodze 
przez plac W ilhelm oski, ulicę L ipow ą iF ry d e ry -  
kow ską aż do ry u k u  now ego miasta. U czciw y

znaleziciel uprasza s ię , ażeby zgubę pod  N r. 14. 
u licy  W ilh e lin o w sk ie j na pierw szem  p ię trze  o d ­
dał i o d b ie rze  5 T al. nagrody .

W  ry n k u  p rz y  u licy  W in cia rśk ie j są dw ie 
K am ienice pod  Ńr. 34. z w olnej ręki do  sp rze­
dan ia , lub  m niejsza z tych kam ienic na szynk  o- 
w nią lu b  kram  z pom ieszkaniem  od  1. Paździer­
nika t. r. do  w ypuszczenia. O  w arunkach sp rze­
daży  lub  w ydzierżaw ienia dow iedzieć się m ożna 
u F r a n c i s z k a  J a g i e l s k i e g o  na W o d n e j 
u licy N r. 20.

P o zn ań , dnia 24. W rz e śn ia  1845.

Św ieży płynny Astrachański ka- 
wiar cotylko odebrali

Bracia Andersch.
P i e r w s z ą  nadsełkę świeżego 

Astrachańskiego k a w i a r ń  w  <Jłl" 
żych ziarnkach otrzymał

•S. Ephraim^ W o d n a  »lica *•
Baiinowany olej

lec* nie trail, p o d  n a z w ą  dubeltow o ra ­
finow any  olej do p a l e n i a  poleca s k ł a d  o l e j u  
w  P o z n a n i u  na ulicy Zam kow ej i narożniku  
R ynku  pod  Nr. 84. A d o l f  As c h .

D z i ś  w Ś r o d ę  dnia 1. P a ź d z i e r n i k a  
p rzy sp rzy ja ją ce j jakkolw iek pogodzie, puszczo­
ny  będzie niezawodnie zapow iedziany już

sztuczny fa jerw erh ;
poprzedzi k o n c e r t .  B o r n  li a g  en.


